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Tygodnik wydawany staraniem Wydz. Spol.-Wych. Lub. Stow. Spot.
Spożywcy —  łączcie się I

W CZYIM INTERESIE LEŻY WOLNY HANDEL.

Dużo dzisiaj mówi się o Wolnym handlu.
Dużo z na-, a przeważnie ludzie starsi, wiele nadziei po

kłada w wolności kuaiecniej, sądząc że wraz z nią powrócą 
dawne, przedwojenne waru i ki egzystencji. Ludzie ci w sanjej 
prostocie mniemają że wszystkiemu złu wi ina jest me wojna, 
nie zniszczę ńe fabryk i odłogiem leżąca ziemia po pobojowiskach, 
a urzędy aprowizacyjne, wraz ze zniesieniem Których wszystko 
zlo się naprawi.

Należy wobec teg > gruntow nej zapoznać się przyczynami 
ograniCzeń handlowych i z pojęciem o wolnym handlu.

W  normalnych czasach stosunki w handlu, ceny towarów 
n< rtnowała konkurencja. Towarów wystarczało na zaspokojenie po
trzeb ludności, a czasem nawet zbywało, to leż międsy kupcami 
wytwarzała się konkurencja poniewa>; każdy z nich chciał towar zbyć 
i w tym celu z towarem napraszał się kupującemu. Normalnie 
ceny nie obniżały się niżej pe»>nych norm, zapewniaiących kupcowi 
dość wysoki procent zysku, ale zachodziły również wypadki, że 
kupiec sprzedawał ze stratą stfój towar, obawmiąc się albo 
jeszcze większej zniżki cen, albo zepsucia się towarów. W  in- 
tere ie kupca nie leżało przetrzymywanie lowaiu, a szybszy nim 
obrót; „paska” nie mogło być, poięcia ,naska” W normal
nych czasach nie było. Inna, rzecz, że w pogoni za jaknajwlększe- 
mi zyskami kupiec starał się oszukać kupującego, sfałszować tuwar 
i t d., c.emu my, zorganizowani spożywcy, z całą energią 
się przeciwstawiamy.

Ale przyszłą wojna światowa. Przez ogromne połacie ziemi 
przeszła burza wojenne, niosąc śmierć i pożogę, marnując do
bytek ludzki: fabryki zostały zdemontowane lub użyte na potrze
by arm i, pola leżą odłogiem, gdyż domostwa zostały s >alone, 
inwentarz zniszczony— rolnik uciekł do miast dobrowolnie lub 
Wypędzony został z gniazda rodzinnego hen, daleko do krnjów 
obcych. Narody zubożały. Widmo głodu nad całą prawie Eu
ropą zawisło.

W  rozporządzeniu ludzi pozostała niewystarczająca ilość to' 
warów i artykułów spożycia. Stały się one przedmiotem pożąda 
nia i bogatym był nie ten, kto rniał więcej pieniędzy, bo pienią
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dze wciąż trac;łv swoją wartość, a ten kto towar przechowywał, 
bo towar nabiera! z Każdym dniem większej wartości. W ięc w inte
resie kupców nie leżało, jak przedtem, wyzbywanie się jaknaj- 
prędzd towaru, a przechowywanie tego towaru jaknaidłużej, t. zn. 
.pasek” . I otrzymywało się skandaliczne rezultaty. Miast w nie
szczęściu dzielić się niewielkiemi ilościami towaru, ludzie chowali 
po kryjówkach konieczne Wszystkim do życia artykuły, patrząc 
bezlitośnie jakimi z głodu przymieraj. Dzieci dokarm.ać musieli 
amerykanie, dlatego, że nasi pałkarze towary poukrywali.

W  takich warusiKach obowiązkiem państwa, obowiązkiem 
miast kooperatyw było położyć kres temu U.d źerstwu. Stąd 
powstały we wsiystktch państwach dokniętych wojną minister
stwa aprowizacji, stąd powstały wydziały aprpwizacyjne po mia
stach. Ale niestety, rządy państwach są w rękach kupców, 
fabrykantów i bogatych rolników, t. j. tych, którzy się paskiem 
trudnią W ięc choć z konieczności, W obawie zaburzeń i rewolu
cji, tworzyli ograniczenia w handlu, to jed tak do tej roboty bra 
li się się nieszczerze, bez energji. Stąd te urzędy aproWlzacyjre 
nie osiągnęły celu: nie zdołały zaaprowidować całkowicie ludno
ści, „pasek” trwał nieudanie.

Dziś pod względem aprowizacyjnym nie Wiele się zmieniło. 
Jeszcze dużo ziemi odłog em leży, narzędzi rolniczych jaszcze 
brak — więc uprana jest gorsza.więc brak nam jest chleba, Prze
mysł iest zniszczony, fabrykanci nie umieją czy nie chcą odbu
dować zniszczonych fabryk— więc. nie można wytworów naszego 
przemysłu wywozić zagranicę. aL>y wzamian dostać mąki. Że 
jest żie, że jeszcze spiżarnia nasza jest niezaopatrzena — dowo
dem spadek ciągły marki, dowodem wciąż rosnąca drożyzna 
„Pasek ” panuje nie mniej niepodzielne niż lat kilka temu.

A 'e kupcom nie dogadzają ograniczenia. Mało im tych 
zysków, które mają, boią się więzień za swoje paskarska, to też 
krzyczą na całe gardło: niech żyje wolny handel! Ze z tego po
wodu będzie większa nędza, że robotnik nie bidzie wstanie dro
gich gromnie towarów kupować nic ich to nie obchodzi: bo
gaci towar kupią i spożyią,— biedny niech z głodu umiera!

Ze tak kupcy krzyczą nie dziwota, ale że znajdu ą się 
nawet robotnicy, którzy im wtórują, to już brak zrozumienia wła
śni go interesu.

Stowarzyszenie nasze otrzymało przydział cukru pozakontyngietowego 
W ilości, umożlimiającej wydanie go członkom po 5 funtów (2 kil.). Cukru 
tego jednak Zarząd z braku wolnej gotówki wykupić nie jest wstanie, to 
też wzywa członków, aby składali w sklepach po 500 tnk. (taka jest 
przybliżona cena 5 funtów cukru.) w ciągu tygodnia. Jednak zamawiać ten 
cukier i robić nań wpłsty mogą tylko ci którzy mają przynajmniej 750 mk. 
na udziale lub też do tej wysokości przy zamówieniu cukru v plącą Pie
niądze z dopełnień do udziałów potrzebne są z rządowi na inne towary, jak 
na łokciówkę, które w Większej iolści, po tańszej cenie Zarząd ma możność 
otrzymać.
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